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Zamek książęcy w  Krasiczynie.
(Z  w id o k ó w  galicyjsk ich .)

Do najpoważniejszych i najpiękniejszych po­
m ników , k tóre z daw nej przeszłości troskliw e 
zam iłow anie i opieka aż do naszych czasów' 
p rzechow ały , należy niezaw odnie w idzenia godny 
zam ek W' K rasiczynie, który niedaw no dopiero 
s ta ł się w łasnością księcia L w a Sapiehy. Leży 
on na praw ym  brzegu Sanu, pó ltory  mili od 
m iasta obwodowego Przem yśla, p rzy  w ęgierskim  
gościńcu, w  rów nej dolinie tej rzeki, k tó rą , chcąc 
dostać się do zam ku, na promie przebyw ać po­
trzeba. Z am ek zbudow any w  duży czw orogran 
z basztam i, otoczony szerokim  okopem w’oda na­
pełnionym  ; w jeżdża się do niego mostem od 
strony zachodniej. Nad mocno-w arow ną bram ą 
zajezdną wznosi się ozdobna w ieża z zegarem . 
T rzy  strony zainku m ają pom ieszkania na p ię tro ; 
obecnie urządza się także i drugie piętro na po­
m ieszkanie. Szerokie kury tarze  prow adzą do 
gm achów  po w iększej części sklepionych, i na 
zimną jesień  kom inkam i m arm urowem i z w y ra ­
żoną liczbą roku 1603 zaopatrzonych. N ad w scho­
dam i w  dziedzińcu wznosi się p iękna posągami 
ozdobna kop u ła . N a jednej ścianie, prowadzącej 
do kap licy  zamkow ej, w idać popiersia niemiec­
k ich  Gesarzy, w ielu królów  i innych sław nych 
osób, na murze a l s g r a j i t to ,  t. j .  skrobanym  spo­
sobem robione. Jednakże na najw iększą uw agę 
zasługu je  p la fo n d  obszernej fam ilijnej sali, w  k tó ­
re j obecnie sam książę m ieszka i k tó ra  oraz służy 
za  sale jada lną . Jest on przyozdobiony ośmna- 
stom a historycznemi obrazy w’ złoconych ram ach, 
arabeskam i i poinalow anem i głow’ami, robionemi 
snycerską robotą z drzew a. O brazy te, w yjąw szy 
sześć allegorycznych, p rzedstaw iają zdarzenia 
z czasów' panow ania Zygm unta I II , i W ład y ­
s ła w a  IV . Na jednym środkowym  w idać Zyg­
m unta na tronie siedzącego, którem u dzielny 
hetm an polny Ż ó łk iew sk i carów  w ziętych w  nie­
w olę p rzedstaw ia ; dalej sejm elekcyjny pod 
W arszaw ą , w jazd  Zygm unta do K rasiczyna, po­
tyczkę z T ataram i, w której K rasick i, z kilkom a 
dzielnymi młodzieńcami, Cecylię R enatę, m a ł­
żonkę króla W ład y sław a  IV ., w y b a w ił z rąk 
nieprzyjacielskich.

P ierw sza baszta po lew ej stronie zw ie się 
pap ieżską; w  środku takow ej znajduje się pokój, 
na którego ścianach są popiersia rozm aitych pa- 
pieżów w  hojnie złoconych ram ach, p la fo n d  zaś 
zdobny jest złoconym duchem św iętym . T utaj 
to złożone są obecnie w szystkie z daw nych cza­
sów pozostałe obrazy, pomiędzy któremi niektóre 
bardzo szacowne znaleść można. D ruga okrąg ła  
baszta po praw ej stronie, zaw iera  ładną kaplicę 
zam kow ą. Z  ostatniej baszty po lew ej ręce pro­
w adzi w azki sklepiony kury tarz do ogrodu, 
w  którym  jeszcze 2001etnie lipy , św ierk i (p inus  
p icea )  i k ilka również starych choinek klasztor­
nych ( ju n iperu s s a l in a )  w idać. Ś w ierk i aże

do wysokości blisko trzech sążni jeden tylko pień 
m ają, jiote'm dzieli się każdy na dw a rów nież 
grube i w ysokie p n ie ; g łów ne zaś pnie przed 
więcej niż stom a la ty  odpiłow ano. D rzew a te 
p raw dziw ą są ozdobą ogrodu, który teraźniejszy 
posiadacz dopiero gustow niej urządzać zaczyna.

T akże i zamek kosztowne'in rozszerzeniem i 
upiększeniem , oraz dogodnem urządzeniem , w ię­
cej mieszkalnym się sta je , niż by ł pierw otnie. 
B udow ę zam ku rozpoczął roku 1592 kasztelan  
przem yski, S tan isław  z Sicina K rasick i; dokoń­
czy ł je j  zaś roku 1603 syn jego  M arcin K ra ­
sicki, wojew’oda podolski. Cesarz Ferdynand 
zaszczyci! rodzinę K rasickich godnością h rab iów  
rzeszy niem ieckiej, za w ybaw ienie córki sw ej 
Cecylii R enaty , m ałżonki króla polskiego W ła ­
d y sław a IV ., z rąk tatarskich .

Zam ek krasiczyński b y ł już  s ław n y  w  17tym 
w ieku, za czasów jeografa  C ella ryusza; zw ie­
dzało  go częstokroć k ilku  polskich królów', jako 
to : Zygm unt III .,  W ład y s ław  IV . i Jan  K azi­
mierz, którzy w  tej obfitującej w  zw ierzynę oko­
licy polow ać lubili.

D o, państw a krasiczyńskiego należy także 
w ieś Ż u raw ica , leżąca na drodze w iodącej do 
Jarosław ia , milę od Przem yśla. T u ta j k a z a ł te­
raźniejszy książę, mąż z naukam i w ielce obe­
znany, w ielom a podróżam i ukształcony, którego 
szczególniej w zrost przem ysłu obchodzi, duża 
olejarnię zbudow ać, w  której się także olej, 
w  k raju  robiony, czyści. O lejarnię tę podług 
najnowszych popraw ' i dośw iadczeń u rząd z ił po­
litechnik w iedeński E ngerth , zaw iadujący także 
budow ą zam ku w  K rasiczynie. Ciągle czynny i 
gospodarczem i spraw am i w  sw oich w łasnych  
podług rozum nych zasad urządzonych dobrach 
kierujący książę, jest także w spólnikiem  w ielk iej 
fab ryk i skór, założonej roku przeszłego w  do­
brach hrabiego A lfreda Potockiego, w  obw odzie 
rzeszow skim . W  Ż uraw icy  ma rówmież być za­
prow adzona osada sukienników .

Posiedzenie sejmowe.
(P o d łu g  ryc iny  um ieszczonej  w  dziele  B e rna rda  C o nnora .)

„P orządek , ja k i Polacy w  zasiadaniu na sej­
mach zachow ują,“  —  m ówi Connor —  ,,jest 
następujący. N asam przód kró l siedzi pod bal- 
dachinem na tronie, po którego obudwoch stro­
nach w iszą herby Polski i L itw y . Z  obydwóch 
stron otaczaja k ró la  w ielcy urzędnicy państw a, 
w' liczbie dziesięciu, mianowicie zaś po p raw ej 
stronie stoją koronni, po lew'ej litew scy. Potem 
siedzą w  dw óch rzędach biskupi, po części z a r­
cybiskupem gnieźnieńskim  na p raw ej stronie, po 
części też z arcybiskupem  lw 'owskim  na lew ej. 
Z a  biskupam i siedzą senatorow ie w ed łu g  sw’oich 
stopni, a  za tymi następują posłow ie, w szyscy 
z odkrytą g łow ą. W  senacie siedzą senatorow ie 
z nak ry tą  g łow ą naw et w 'obecności k ró la ; w in ­
nych miejscach stoją przed nim  z odkrytą g łow ą.
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—  Cl, którzy na sejmach głos mają, nie uży­
w ają  na nich innego ubioru nad z w y k ły ;  szabla 
wisi zawsze przy boku. Podobnież się rzecz ma 
w wszystkich innych dykasteryach w całym 
kraju .  Zygmunt August chciał wprawdzie woje­
wodów, kasztelanów i posłów rozróżnić pomię­
dzy sobą ubiorem ; nie przyszło atoli do tego.“  

Po tein objaśnieniu ryciny, nie od rzeczy 
będzie powiedzieć czytelnikom słów k ilka  o B er­
nardzie Connorze i dziele jego. —  Chęć zwie­
dzenia obcych k ra jów , ta k  wrodzona Anglikom, 
i ciekawość poznania bohatera, co W iedeń, a 
z nim całe chrzęściiństwo z b a w ił ,  zaniosły 
do Polski Bernarda Connora, sławnego lekarza 
angielskiego, który Francyą, W łochy i Niemcy 
poprzednio zwiedziwszy, przybył do W arszaw y ,  
a dawszy się z biegłości swojej w  sztuce lekar­
skiej poznać, w ezwany został na lekarza na­
dwornego u króla Jana III .  Monarcha ten wy­
prawiając do Monachium jedynaczkę swoje , 
Terezyę Kunegundę, za elektora bawarskiego w y­
daną, umieścił także Connora w orszaku odpro­
wadzającym infantkę. Niepowrócił on atoli już  
do Polski,  lecz z B aw ary i udał  się prosto do 
Londynu, gdzie trudniwszy się lat k ilka medy­
cyną i k ilka  dziełek medycznych napisawszy, 
n. p . :  JEvangelium me d i d , d isserta tio  m edico- 
ph isica  e tc ., umarł około 1700 roku. Imię swoje 
w s ła w i ł  w  całej Europie dziełem statystycznem
0 Polsce, które wyszło w  Londynie u Daniela 
Brow na 1699 r. pod ty tu łe m : The h istory o f  
P o la n d ,  a potem przetłumaczone na język  nie­
miecki w  L ipsku  u Fritscha 1700 roku. U k ład  
tego dzie ła  jes t następujący: Naprzód przebiega 
pokrótce historyą polską, od je j  pierwiastków, 
aż do swoich czasów7; mówi o wielkiej obfitości 
kra ju ,  celniejszych miastach i prow incy ach, o wiel- 
kiem księstwie li tewskiem, o w ładzy  króla, jego 
dworze i dochodach, o senacie, urzędnikach ko­
rony, sejmach, sejmikach, sądach, praw ach  i 
karach, bezkrólewiach, wyborze i koronacyi króla
1 królowej,  o znaczeniu szlachty, niewoli ludu 
wiejskiego, zwyczajach i obyczajach narodowych, 
wojsku, zamkach i rycerskich dziełach, o kup ­
cach, monecie i bogactwie Polaków7, o mieście 
Gdańsku, jego przywilejach, dochodach, o za­
konie teutońskim i mistrzach jego ; języku , sta­
nie nauk  i sztuce lekarskiej w Polsce, o kółtonie, 
osobliwościach przyrodzenia, o księstwie kur-  
landzkiein, nakoniec o Gotardzie Ketlerze i jego 
następcach, tudzież o zakonie inflantskim k a w a ­
lerów mieczowych.

Connor zaledwie rok jeden w Polsce baw ił ,  
a lubo w7 dziele jego postrzegać można wiele 
niedokładności,  to przecież dziwićby się należało: 
jak  w  przeciągu tego krótkiego czasu, zajęty 
nadto obowiązkami swego powołania, mógł na­
ród nasz tak  dobrze poznać i ustrzedz się tylu 
listerków w statystyce Polski, od których k r a ­
jow i nawet pisarze, n .p .  Starowolski, Krasiński 
i t. d., nie są częstokroć wolni,  gdyby nam nie-

rozwięzywało tej zagadki ówczesne peryodyczne 
pismo lipskie: J lc ta  ernditorum , które powiada, 
ze Connor pow zią ł  znaczną część wiadomości 
swoich o Polsce od jakiegoś Savage, Francuza, 
od lat kilkunastu przedtem w Polsce osiadłego, i 
przy rozmaitych dworach magnatów polskich 
wieszającego się.

Opis obyczajów7 i charakteru ojców naszych, 
skreślony jest w7 dziele Connora bez uprzedze­
nia i nienawiści; z drugiej strony nie ubliża on 
nigdzie rozmyślnie prawdzie, a sposób jego nar- 
racyi jes t  wszędzie bardzo zajmujący. Ż a ło w a ć  
przeto trzeba, że dzieło tak ważne, prócz nie­
których małych wyjątków7 z niego w pamiętni­
kach Niemcewicza o dawnej Polsce, dotąd na  
język  ojczysty nie zostało przełożonem. O po­
karmach ojców naszych tak  on opowiada:

„Zw yczajnym  pokarmem Polaków jest  mięso 
w7ołowe i cielęce; skopowego mięsa nielubią i  
dają je  zwykle służącym. Mają wiele kuropatw  
koloru szarego; toż samo zajęcy; natomiast w i­
działem u nich bardzo mało królików, któremi 
się niezmiernie brzydzą, i woleliby raczej jeść 
mięso kocie, niż k r ó l ik a ; chow ają atoli niekiedy 
białe króliki dla futra, luórem suknie sw oje  
podbijają. Sarn jest w Polsce mnóstwo w ielk ie ; 
za to rzadkie bardzo są jelenie. Dalej znajduje 
się w  tym kraju  wiele niedźwiedzi,  dzikich św iń ,  
i rozmaitego ptastwa dzikiego. Ostatnie atoli ty lko 
w lecie, gdy tymczasem w innych krajach j e s t  
go najwięcej w zimie. Dzikich wołów (żubrów7?)( 
mają Polacy wielki zapas, a mięso z nich, nie­
co posolone, jes t  bardzo delikatne. Sposób polo­
w an ia  na dzikie woły jest następujący: Z b ie ra  
się wielu jeźdźców i otacza wolu ze wszystkich 
stron. Poczem jeden wyjeżdża z ko ła  i w ypu­
szcza na w o łu  strzałę. W ó ł ,  uczuwszy po­
strzał,  rzuca się z wściekłością ku temu, k tó ry  
go zran ił .  W tem  wyjeżdża na harc drugi jeź­
dziec i ugadza znowu strzałą wołu, który sie  
natychmiast ku nowemu swemu wrogowi obraca 
i z całych go s i ł  ściga. Poczem znowu trzeci 
jeździec s trzałę  wypuszcza, w ół znowu się k u  
niemu zw raca;  i tym sposobem gonitwa ta t rw a  
dopóty, dopóki w ó ł  upływem k rw i i natężeniem 
zbytecznem s i ł  zmordowany, pod żelazem myśli­
wych nie legnie.“

„ W  górach karpackich znajduje się także 
wiele dzikich kóz, które Polacy za szczególny 
przysmak poczytują. Jedzą także z upodobaniem 
ogony bobrowe, odrzucając resztę mięsa tego 
zwierzęcia.* Podobnymże sposobem przypraw ia ją  
z solą i octem łapy niedźwiedzie, które uw aża ją  
za wyborną potrawę. Ubiwszy łosia, dozwalają 
mięsu kruszeć przez dwie niedziele, a w  źimie 
naw et przez cały miesiąc, nim go do potraw 
użyją. Magnaci, przybywając na sejmy, przy­
wożą z sobą po k ilka  nieodartych ze skóry i  
niewytrzew ionych łosiów7; wywieszają takow e 
na świeże powietrze i nie oddają ich do kuchni 
dopóty, dopóki cuchnąć nie zaczną. Mięso
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Posiedzenie sejmowe. *)

z zw ierząt tych jedzą zwyczajnie pieczone, albo 
też w potrawie zwanej boetiff ii la  mode. 
Ostatnią poczytują za bardzo wyborną, i dla tego 
też znajdziesz ją  na stole każdego magnata.** 

„W  Polsce znajduje się także bardzo wiele 
głuszczów, które co do wielkości wyrównywają 
kapłonowi. W  Litw ie znajduje się wiele ba­
żantów (nie cietrzewi?), a w Prusach mnóstwo 
wielkie dropi. Około Łowicza trzymają się małe 
ptaszki, wielkości sporego wróbla, zwane śnie- 
gułami dla tego, że się razem z śniegiem uka­
zują i razem z nim zn ikają ; smaku są wybor­
nego. Co się tyczy domowego ptastwa, Polacy 
jadają je  zupełnie świeże, to jest: chcąc jeść kapło­
na na obiad, zabijają go tego samego dnia rano.** 

„Z  ryb morskich posiadają Polacy bardzo 
mało, ponieważ kraj ich z samem tylko baltyc- 
kiem morzem graniczy. Niedostatek takow y ryb 
morskich nagradzają im sowicie ryby z rzek, 
jeziór i stawów, których mają aż do zbytku. 
Ryby rzeczne smaczniejsze są zwykle od jezior­
nych i z stawów.**

„Polacy mają dziwny sposób przyprawiania 
kapusty. Krają ją  drobno, układają w beczki, 
posypują solą, ubijają i polewają ciepłą wodą, 
co sprawia, że kapusta kiśnie. Tym sposobem 
zachowują ją  przez całą źimę, a czasem nawet

i przez cały rok ; a chociaż zapach je j rażący 
z daleka już czuć można, to przecież utrzymują 
oni, że to jest wyborny przysmak.**

„Napojów mają rozmaite ga tunk i; najpospo­
litszym atoli napojem jest piwo, które w Prusach 
z samego tylko stodu, w  innych zaś prowincyach 
Polski z szrotu i chmielu robią. Piwo ich jest 
koloru ciemnego i przyjemnego bardzo smaku, 
zwłaszcza piwo wareckie, i piwo, które szlachta 
dla siebie warzy. W  Litw ie, prowincyach ru­
skich i na Ukrainie, robią miód, biały i czer­
wony; w W arszaw ie robią z miodu wiśniaki 
i maliniaki. Prócz tych napojów, sprowadzają 
Polacy w ina z Francyi, Niemiec, W łoszech i 
W ęgrzech. W ino węgierskie jest najulubień- 
szem. D la ludu wiejskiego pędzą Polacy wódkę 
z żyta, jęczmienia, owsa, gruszek, jab łek  i t. p. 
W  zimie używa wódki i szlachta, przyprawiając 
ją  anyżem i rozmaitemi korzeniami.*4

„Polacy nie jedzą prawie nigdy mięsnego 
śniadania; mało też dbają o zimne potrawy. 
Rano, tak męszczyzni ja k  kobiety, jedzą grzane

*) A .  król. — lBB. wielcy urzędnicy państwa. — 
C. Prymas. — DDDD.  senatorowie duchowni. — 
E E E E E .  posłowie obey. — F F F F F F ,  wojewodowie 
i kasztelani. — GGGGGG.  posłowie województw. — 
H .  marszałek. — 1. i 2. herby korony i Litwy.
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piw o z cukrem , imbierem i żółtkam i. U lubioną 
ich po traw ą je s t pieczone prosię. N a obiad ma­
ję tn ie jsi muszą mieć zaw'sze groch okrąg ły , obło­
żony skw ierkam i; co im bardzo do sm aku przy­
pada . Jadają  także grzyby w szelkiego rodzaju , 
n aw et drzew ne. Do pokarm ów  ich należy także 
m ak, którego często kosztują, popijając po nim 
m lek o ; robią także z niego rozm aite zupy i po­
traw y. W y tłacza ją  też z niego olej, rów nie 
ja k  i z konopi i siem ienia ln ian eg o ; oleju tego 
używ ają do potraw  postnych. Potaże z różnych 
w arzyw , przez francuzkich kucharzy  sporządzone, 
ja d a ją  bardzo chętnie. P o traw y ich nie są nigdy 
przegotow ane i dla tego też m ają sm ak wyborny. 
Z upy  ich różnią się od naszych bardzo. Jedne 
sa żółte, szafranem  zapraw ione; drugie b ia łe , 
z śm ietaną; inne szare, z cebulą; inne nakoniec 
czarne, z pow idłam i. W  zupy te k ła d ą  bardzo 
w iele cukru, n iekiedy też pieprzu, cynamonu, 
im bieru, gwoździków', m uszkatułow ych gałek , 
oliw ek, kaparów’ i śliw ek . Sosy ich rybne są 
daleko lepsze od naszych i francuzkich. Polacy 
ta k  obficie używ ają korzeni, iż są p rzyk łady , że 
jedna  kuchnia znacznego pana do 17000 talarów  
corok na nie w y d aw ała . Rozm aitych roślin 
ogrodowych m ają Polacy poddosta tk iem ; niektó­
rych niew idziałem  w żadnym innym kra ju . K ażda 
domowa apteczka zaopatrzoną je s t w' konfitury i 
m arynaty  w szelkiego rodzaju. Lubo najp iękn iej­
sze zboża roc^ą się w  Polsce, Polacy mało jedzą 
chleba, za to bardzo w iele ja rz y n , k tóre w y­
śmienicie p rzypraw i aj ą .“

„U dający się goście na ucztę, przynoszą z sobą 
ły żk i, w idelce i'noże. Z am iast serw et, przyszyty 
je s t do obrusu k a w a ł p łó tn a  naokół sto łu . Skoro 
w szyscy zasiądą, zam ykają się podw oje i nie 
o tw ie ra ją , aż goście w staną od stołu. Ostroż­
ność ta je s t potrzebna, bo nie jeden  z służących 
umie palcy sw oich używ ać, to je s t umie przy­
w łaszczać sobie rzecz cudzą.“

„ W  domach osób m ajętniejszych znajdują się 
osobne sale jad a ln e , w których za k ra tą  stoi sto ł 
napełniony naczyniam i srebrnem i. N a tych sa­
mych salach są chóry dla orkiestry, k tó ra  pod­
czas obiadu grać z w y k ła .“

August III. król Polski.
(C iąg da lszy .)

C how ał przy  dworze swoim  b łazna , czyli 
trefnisia, k tóry  go, w  melancholicznym hum orze 
będącego, śmieszneini żarcikam i i kuglarskiem i 
figlami rozryw ał, i drugiego poetę, k tóry  w  nie­
m ieckim  ję zy k u  z każdej okoliczności dow cipne 
i  śmieszne w iersze nagle sk ła d a ł. Ci dw aj lu ­
dzie mieli przystęp do k ró la  w olny każdego 
czasu. A ssystow ali mu także podczas publicz­
nych obiadów' i k iedy  w  ogrodzie do tarczy 
strze la ł. Tytufi p a lił mocno, a najw ięcej po obie- 
dzie, po którym  przy tytuniti popija ł sobie saskie

piwo tęg ie i tłuste , osobliwie dla niego robione. 
Prócz w yrażonych dopiero, m iał jeszcze jedne 
rozryw kę, nie ze w'szystkiem przystojną. K az a ł 
przyw łóczyć przed okna swego pałacu, w  m iarę 
strza łu , ścierwy zdechłych koni, dla zw abienia 
psów . Te s trze la ł z w iatrów ki, a opraw ca pła tny  
miesiącami, ubite psy codzień w'ieczorem w y - 
w łóczy ł z dziedzińca i z a k ła d a ł nowe ścierw y, 
z gnatów' ogryzionych w yczyszczając dziedziniec. 
J a d a ł tłusto  i w iele. K uchnia jego nie m ia ła  
rów nej w  Europie, tak  co do w ytw orności po­
traw', jak o też  co do ich w ielości. Kucharzów 7, 
kuchcików , posługaczów’ kuchennych, pomyw'a- 
czek, liczbę do setnej dochodzącą chow ał. Toż 
samo niem al by ło  w  cukierni. Choć sam jeden  
obiadow ał, zastaw iano je d n a k  przed niego na j­
m niej 20 po traw  i  pote'm w ety  i cukry. Ale za 
to nie ja d a ł  w ieczerzy, chyba bardzo rzadko i 
to ja k i  lek k i specyalik. Lecz za  niego je d li i 
p ili dobrze jego  dw oracy. Z goła , co się tyczy 
stołu, ten był suty aż do zbytku, tak , iż w szedł 
w  przysłow ie. K iedy bowiem  kto dobry obiad 
m iał, m ów iono: jad łem  dzisiaj ja k  kró l polski. 
Co schodziło z królew skiego s to łu , rozchodziło 
się na inne sto ły , kapellanów , kam merdynerów’, 
paziów7, kam erlokajów , fryzyerów ' i innych, na 
s tó ł gotow’y, nie na straw ne służących. Oprócz 
tego, dla w szystkich stołow ników  gotowano osobne 
ob iady ; schodzące zaś z królew skiego sto łu  po­
trą w y daw ano za przydatek . Nie mogąc wszyscy 
pojeść takiego zbytku, p rzedaw ali potraw’y ca ł­
kiem  nietykane do m iasta i była to obryw cza 
kucharzów  i szafarzów , pod rękę  których cza­
sem potraw y nie dane do stołu i schodzące z niego 
pow racały . Toż samo działo się z mięsiwam i 
surow em i, z d rob iazgam i; toż samo z innemi m - 
gredyencyam i kuchennem i i kredensowem i, jakoto  
butelkam i w ina  i p iw a, z cytrynam i, fruktam i, 
św iecam i jarzęcem i i t. d., bo w szystko, podług 
regulam inu, od m inistra przepisanego, szło dzien­
nym w ydzia łem ; lecz nic, co się z tego w ydziału  
nie straw iło , nie pow racało  do śpiżarni i piw nicy. 
Szam belan, odpraw ujący dzienną służbę, podaw szy 
królow i pierw szą farfu rkę z po traw ą, s iad a ł z nim 
do sto łu , i kto inny jeszcze z domowych, kogo 
k ró l zaw o łał.

W  dni galow e, ja k o  to w  dzień narodzin, 
koronacyi k ró lew sk ie j i tym podobnych, d aw ał 
k ró l o tw arte  sto ły  dla senatorów' i urzędników7 
koronnych, do k tórych zasiadali za biletam i licz­
bowanemu, losem ciągnionemi. Ja k ą  kto w y ­
ciągnął liczbę, tak ież zasiad ł miejsce podobnąż 
liczbą, do k rzesła  p rzypiętą  oznaczone; tym  spo­
sobem k ró l p o k azy w ał, że w szystk ich , mimo 
różnicę godności, równo szanow ał. W  dniu 
3. S ierpnia, dla samych ty lko orderow ych d aw a ł 
k ró l obiad, do którego siadali porządkiem  w yżej 
opisanym. Tego dnia, im ieniny kró lew skie i uro­
czystość orderu o rła  białego znaczącego, ubierali 
się w szyscy w  suknie jednakow 'e, to je s t czer­
w oną w ierzchnią, b ia łą  spodnią.



Kiedy wyjeżdżał z Saxonii do W arszawy, 
albo z W arszaw y do Saxonii, albo do Grodna 
na sejm, lub gdzieindziej na polowanie, czynił 
to pocztowemi końmi, w pomoc którym panowie 
przystawiali po stacyach swoje cugi, i kto tylko 
miał, najmował do tej jazdy swoje konie. Sta­
nowiska w podróży do Saxonii i ztamtąd, kiedy 
jechał na Wrocław, były: jedno w Lubochni, 
drugie w Sokolnikach; kiedy na Poznań, w  Klu­
czewie; w których miejscach były pobudowane 
dla niego pałace i przy nich utrzymywani ko­
sztem jego murgrabiowie, a po śmierci jego też 
palace z i  wszystkiemi meblami dostaiy się pos- 
sessorom dóbr, w których były zbudowane/4 

„Lubił też król strzelanie do tarczy, na którą 
zabawę, o kilkaset kroków od pałacu odległą, 
nosili go hajducy w lektyce, na trzy stacye po 
dwóch rozstawieni, szybko, choć z ciężarem nie 
ladajakim centnarowej osoby królewskiej, nogi 
zbierający. Po obu stronach lektyki biegli pa­
ziowie,'szambelan i oficer, a za lektyką lokaje, 
służbę dniową u króla odprawujący. Tuż za 
królem w drugiej lektyce tymże sposobem nie­
siono ministra Briihla. To strzelanie zaczynało 
sio o godzinie czwartej popołudniu i trwało do 
godziny szóstej przez miesiąc Maj; do któiego 
strzelania używał król niektórych senatorów i 
urzędników koronnych orderowych. Którzy się 
ofiarowali do tej zabawy królowi, byli zapisani 
w  katalog i podług tego katalogu byli przywo­
ływani do strzelania. Mający strzelić, wchodził 
do strzelnicy, o 300 kroków od tarczy odległej, 
gdzie mu strzelec królewski podawał sztuciec 
nabity i odbierał wystrzelony. Kto zaś niechciał 
strzelać z sztucca królewskiego, wolno mu było 
strzelać z własnego, od swego Strzelca nabitego. 
Z akażdem  wystrzeleniem, laufer, ubrany w togę 
kitajkową czerwoną, wybiegał z za tarczy z dołu, 
dla siebie za nią wykopanego, oglądał w tarczy 
wystrzał, zabił go kołkiem i na tabliczce białej 
okrągłej pokazał czarno odmalowany numer taki, 
jak i  kto na tarczy ustrzelił. Jeżeli zaś kto wcale 
tarczy chybił, obiegi ją trzy razy do koła. Poeta 
królewski, za każdym strzałem na pochwałę 
strzelającego, albo na żart z niego, powiedział 
parę wierszy niemieckich; błazen zaś ciągle pod­
czas tego strzelania różne figle stroił, albo z dru­
gim nadwornym którego pana blaznem w czuby 
i zapasy dla rozrywki królewskiej chodził. Gdy 
sie skończył miesiąc strzelania, rozdawał król 
dziesięć premiów między tych, którzy się naj­
lep ie j 'pop isa l i ; mniej zręcznych pominąwszy. 
Te premia składały się z numizmatów różnego 
waloru złotych, albo z sztuk porcellanowych. 
Nie było obowiązkiem wpisanych w  katalog każ­
dego dnia znajdować się na strzelaniu; wolno 
było czasem nie być. Dla przypodobania się je ­
dnak królowi, rzadko który opuścił to strzelanie/4 

„Kochał się także ten król wielce w orkiestrze, 
do której dobierano wirtuozów, śpiewaków i 
śpiewaczek, w  całej Europie najsławniejszych.

Ta orkiestra grała często królowi na jego po­
kojach w7 dni galowe, po kościołach, w których 
się król na nabożeństwie znajdował i na operach, 
dobierając do siebie na wspoinnione opery mu­
zykantów różnych panów, mianowicie Wielhor- 
skiego, kuchmistrza litewskiego, i książęcia Czar- 
toryjskiego, kanclerza W  g° litewskiego, tak , 
iż liczba muzykantów7, grających operę, przeno­
siła sto osób. Te opery wielkie odprawiały się 
dwa razy w7 tydzień, we w torek i pią tek; a lubo 
dla wielkiego kosztu w odmianie jedne operę 
grano przez pół roku, postaremu król bywał na 
każdej punktualnie, nie tęskniąc sobie w widoku 
jednej półrocznej reprezentacyi; siedział w  loży 
nieporuszenie przez trzy godziny, a czasem i dłu­
żej trwającej opery, i gdy widział teatrzyk nie- 
napełniony widzami, dziwował się niegustowi 
polskiemu, iż się nie ubiega do widzenia rzeczy 
tak wielce delektującej oko i ucho, darmo, to 
jest bezpłatnie, której widzenie w7 innych kra­
jach lud najpospolitszy opłacać nie żałuje. Trzeba 
bowiem wiedzieć, iż te opery zawsze darmo da­
wane były, podczas sejmu lub innych zjazdów 
bez biletów, dla wszystkich, jakiegokolwiek stauu 
lu dz i/4 ■■■..' ■ ■..... —

Górnica.
(P rze*  a u to ra  pow ieśc i Ja d a n ia .)

Ultiinis Junii anno Domini 1701 o nieszpor- 
nej godzinie, przejeżdżałem mimo wioski; po­
dróż miałem pilną, bo ante Dominicam laetare 
wypisany w7 sprawie mojej był rok, a droga nie- 
pośpieszna; alić w kościółku, co się wznosił 
śród piasków7 na pagórku, zadzwoniono we wszy­
stkie dzwony. Byłato oktawa Bożego ciała. 
Wspomniałem na Gawrockiego mecenasa niebo­
szczyka: Panie, świeć jemu! wspomniałem co 
mawiał: „M sza  i .  a nieszpur, nikomu czasn 
nic weźmie,'1 i jako nie raz, nie dwa, luboć przy­
padały sprawy o nieszpornym czasie, Pan Bóg 
niedopuścił żadnej upaść per non sunt, wtenczas, 
kiedy strona sfow7a Bożego słuchała w7 kościele. 
Więc zaw ołałem na woźnicę, by stanął, i ścieżką 
biegłem do kościółka.

I  wszedłem weń; mały byłto kościółek, nizki 
i ciemny, ludem napełniony, chociaż połowa gro­
mady na cmentarzu stała. Godziłoby się Bogu 
wielkiemu inny wystawić kościół; ale jakem 
słyszał, z dwóch kolatorów: jednego nie stać na 
budowę, drugi, stolnikiem go tytułują, zamożny 
obywatel, wyrobił sobie u biskupa przywilej na 
kaplicę we dworze, trzyma kapelana swego, o 
kościół parafialny nie dbając. Zeby tak na mnie, 
jeno podeszłym, a schorzałym staruszkom pozwo­
liłbym nabożeństw o domowe ; niedobrze to kiedy 
Chrześcianin się leni odbyć drogę do powszech­
nego kościoła. Alem nie bocian, abych świat 
czyścił.

Jak się rzekło, kościół był pełny luda po­
spolitego; niewiast po prawej, i chłopstwa, które
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od lewej ściany gniotło się w ciżbie; państw a i 
honoratiores nie dostrzegłem żadnych. W  pierw­
szej ław ce siedział chłop w górnicy, co mnie 
zadziwiło nieco, żem go tam nie w idział, a wię­
cej, że się modlił z książki, snać chłop jak iś 
piśmienny; ale wystawić sobie proszę zadziwie­
nie moje, kiedym postrzegł na palcu jego praw ej 
reki sygnet; ale to krwawnik ogromnej wiel­
kości z klejnotem herbowym; coby to znaczyło? 
daremniem łam ał sobie głowę nad tą zagadką.

W  drugiej ławce siedział w kapocie człek 
jak iś z wąsiskam i; z miny i czupryny wziąłem 
go za podstarościego; tudzież obdartus jak iś, 
snać pisarczyna dw orska, przy nim zabierał miej­
sce; dalej fraucymer. Jam niepatrzał na nie­
wiasty, jak  to W' kościele nieprzystoi, ale żadnej 
tam niebyło młodej i ład n e j; trzecia ław ica 
była próżna, tam siadłem.

Po nabożeństwie, które dając świadectwo 
praw dzie, odbyło się uroczyście i ku zbudo­
w aniu każdego katolickiego serca, powiem co 
się dalej działo.

K iedy przyszło do kropienia, ksiądz doszedł­
szy do ław ek , miasto potrząsnąć kropidłem , 
chłopu swemu w  pierw szej ław ce siedzącemu, 
z uniżonością i całą atencyą i konsyderacyą podał 
kropidło do umaczania w niem palców ; łysinę 
zaś podstarościego i czepki niewiast polał do­
brze, i mnie świeconej nie żałow ał wody. Otóż 
rzekłem  do siebie: „D ziw na to i niezwyczajna 
tak a  dla prostego wieśniaka jednego excepcya.“  
A le nie na tern koniec: z większem jeszcze za­
dziwieniem mojem w idziałem — naw łasnem oczy 
w idział —  idącego do ołtarza prosto ku ow emu 
w ieśn iakow i,' idącego mówię księdza plebana 
z krzyżem i prezentującego go chłopu onemu do 
pocałowania. I  chłopisko ow e w  górnicy, od­
bierało takim sposobem honory i dystynkcye, 
dziedzicowi tylko należne; omało w. głos nie- 
zaw ołałem : „Co tego, to za w iele !■“  i jakiem  
długo na świecie żyw, nie pomnę, bym coś po­
dobnego gdzie by ł w idział, czytał albo słyszał.

(Ciq(jj d a lszy  n as tąp i.)

Samuel Dambrowski.
W ymowa kościelna w pływ ała u nas silnie 

naprzód na ocalenie, a później na wykształcenie 
mowy ojczystej. Gdy bowiem język  łaciński, 
język  liturgiczny, wypychał ją zewsząd, kazno­
dzieje musieli przemawiać do ludu językiem 
zrozumiałym, językiem  krajow ym ; tym sposo­
bem mimowolnie ocalali go i kształcili. Lecz 
nie jest to jedyną już zasługą wymowy kościel­
n e j: usiłow ała ona zawsze, objawiając słucha­
czom przedwieczne praw dy i wyroki, zwracać 
także ich uwagę na pomyślność publiczną; kar­
ciła więc śmiało w wszystkich stanach występki, 
grożąc strasznym sądem pańskim, uęadkiem, nie­
wolą'. Odznaczali się w tem rzemiośle apostol-

skiem, ja k  się Skarga wyraża, szczególniej ka­
znodzieje katoliccy; religia bowiem katolicka 
nieprzestała nigdy na chwilę być religia panu­
jącą, nastręczała mówcom kościelnym na sejmach, 
sejmikach, zjazdach, kolach i t. p., obszerne pole 
do działania. Tej nieograniczonej wolności pra­
wienia prawdy używali też śm iało: Skarga, Bem- 
bus, Birkowski i inni, a ów tłum burzliw:y, 
który częstokroć swoich współobywateli za naj­
mniejsze słówko, opinii lub interessowi jego 
przeciwne, na szablach roznosił, korzył się, kru­
szył przed mówcą kościelnym, wyrzucającym mu 
w żywe oczy, bez ogródki, bez żadnego względu, 
publiczne i pryw atne grzechy. Nie popraw iał 
się przecież! nie jestto atoli bynajmniej winą 
mówców kościelnych: oni wypełnili sumiennie 
swoje missyą.

Mniej mieli u nas sposobności do podobnego 
posłannictwa kaznodzieje dyssydenccy, ograni­
czeni jedynie szczupłą liczbą słuchaczy swoich 
parochialnych kościołów. Dla tego też ich ka­
zania są wszystkie treści ściśle dogmatycznej, i 
rzadziej atoli, polemicznej. Niżsi są przeto od 
katolickich co do interessu i  zajęcia czytelnika; 
nie masz w nich owego zapału i ozdób retorycz­
nych, które tyle wdzięku nadają mowom Skargi 
i Birkowskiego, ale znajduje się w nich skarb 
dla nas nieoceniony, to jest rzadka czystość ję ­
zyka, prawdziwie polskie zwroty i formy mó­
wienia. Na czele tych mówców kościelnych 
dyssydenckich stoją: Grzegorz z Żarnowca, na­
zywany Skargą Kalwińskim, Paw eł Gilowski, 
K rzysztof K raiński i Samuel Dambrowski, k tó ­
rego wizerunek niniejsza rycina wyobraża.

Urodził się r. 1577 w Pogorzelu litewskiem. 
Odbywszy nauki szkólne w sławnem naów'czas 
gimnazyum toruńskiem, udał się później na aka­
demie niemieckie. Tu usposobiwszy się na du­
chownego wyznania augsburskiego, przyjął we­
zwanie gminy polskiej luterskiej w Poznaniu, 
która go w roku 1601 na kaznodzieję swego po­
w ołała . W  Poznaniu przebywał Dambrowski, 
aż do roku 1615, to jest do chwili zburzenia 
zborów' ewanjelickich w tem mieście. Potem 
przeniósł się do W ilna, gdzie dnia 5. Lipca 
1625 roku, w 48. roku życia dokonał. Pisarze 
dyssydenccy nie mogą się dosyć nachwalić nie­
skazitelności obyczajów’, nauki i darów wymowy 
Dambrowskiego. Tym też zapewne przymiotom 
zaw dzięczał on nieograniczone zaufanie, jak ie  
u szlachty i duchowieństwa swego wyznania 
posiadał; zaufanie, które go już w 31. roku życia 
na najwyższy stopień w kościele augsburskiego 
wyznania, to jest na superintendenta zborówj 
luterskich w W . Polsce, a później w  Litw ie i 
Żmudzi, na synodzie w  M iłosławiu odprawionym, 
wyniosło. Kazania, które m iewał w  kościołach 
poznańskim i wileńskim, tak  się jego w spół- 
wiercom podobały, że zniewolony został ogłosić 
je  drukiem. Piotr Nonhart, starosta orański, 
kazał je  własnym nakładem  wytłoczyć r. 1621

■
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Sam uel Lam brow ski.

w  Toruniu, podtytułem : P osty lla  chrześciańska. 
Postylla ta  wychodziła później po kilkakroć 
z druku, i dotąd jest niewyczerpanym źródłem 
dla kaznodziejów polskich wyznania ewanjelic- 
kiego w  Prusach wschodnich i zachodnich i 
w Szląsku. Mniejszej wagi jest dziełko Dam- 
browskiego, wyszłe w  Gdańsku 1611 u Hiine- 
felda pod ty tułem : Lekarstw o  duszne człowieka  
ehrzeiciańskiego.

Dambrowski, ja k  wszyscy nasi mówcy ko­
ścielni dyssydenccy, w kazaniach swoich uw aża 
tylko człowieka ściśle w  stósunkach domowego 
życia, a unika troskliwie dotknięcia, by też naj­
lżejszego, materyi publicznej. Co się zatem po 
za obrębem mieszkań jego słuchaczy działo, to 
go bynajmniej nie obchodzi. Bierze on ewan- 
jelia i rozbiera ją  źimno, bez najmniejszych ozdób 
retorycznych, wyprowadzając z niej naukę mo­
ralną. Ztąd też w ykłady jego bardziej są po­
dobne do traktatów  moralnych, rozumujących, 
niż do wymowy kościelnej, do serca przema­
wiającej i umysł słuchacza podług swej woli 
kierującej. Język przecież jego jest czysty, do­
skonale ogładzony i płynny, ja k  się czytelnik

z następującego w yjątku przekonać może. Chcący 
tedy dobrze po polsku pisać, w  czytaniu staro­
żytnych dzieł polskich, nie powinni pomijać także 
Dambrowskiego.

„Niżeli na św iat przyszedł Pan Jezus, Chrze- 
ścianie moi mili, dziwnie się szatan z ludźmi 
obchodził. Zw odził je  i trapił jako chciał, a 
mając kaplice i ofiarowniki sw oje, moc i w ładzę 
nad stworzeniem Bożym, jako Bog niejaki bez 
wstydu sobie przywłaszczał. Pełno tego w księ­
gach i historyach pogańskich macie. Lecz skoro 
się na świat Pan Jezus ukazał, zaraz szatan 
w sitach swoich słabieć, i wT złości swojej okru­
tnej ustawać począł: widząc, że Pan nasz dla 
tego na św iat przyszedł, aby uczynki diabelskie 
psował i królestw o jego pustoszył. Macie o tern 
przykład jasny w dzisiejszej ewanjelii. P rzy­
wiedziono Panu Jezusowi człowieka opętanego, 
zarazem go uzdrowił i z mocy diabelskiej w yjął. 
O czem acz dyskursy rozmaite między człowie­
kiem pospolitym były, wszakoż dowiódł im tego 
Pan, że to mocą' Bożą spraw ił. Usfyszycie o tern 
szerzej z w ykładu samej ew'anjelii, która ma 
w sobie pięć części i t. d.“

N akładem  i  drukiem  E rnesta  Guntliera tu Lesznie. (Red.  J .  Łukaszew icz.)


